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Wtorek 6 lutego 1923 roku.   Rok XIV„
CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 

stronie wiersfc milime
trowy mk. 250 ---n a  III 
stronie tuk. 200. — IV 
mk. 150. Nadesłana mk. 
125. — Drobne ogłosze
nia od mk 50 do 100 za 
wytaz. Ogłoszenia po- 
zamiejsc owe o 50 proc.
zagraniczne 100 proć,
drożej.  _____

W n u m erach  świątecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń administracja !1-e 
odpowiaca.

'fedakcja: Piłsudskiego
nr. 4, telet. 64. Admini
stracja: Dęblińska nr. 1, 
teief. 73 w Sosnowcu

Adres dla listów i depesz 
„ISKRA", Sosnowiec

Konto czekowe P. K. C, 
Nr. 01553.
Prenumetata wynosi:

Z odnoszeniem miesięcznie 
mk. 3000. -

W Zagłębiu po za Scsnc- 
wcem, Będzinem i Dąbro

wą rnk. 3400.

Z przesyłką pocztową 
mk. 34Ó0 miesięcznie.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
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Dziś III-cia serja '

„Dr. MĄBUZE“
Potężny  dramat w 3 serjach 18 aktach, według 
sensacyjnego romansu NORBERTA J ACQUES ’A.
Dr. Mabuze entuzjazmował W arszawę przez 6 ty

godni z rzędu w teatrze „Wodewil"

P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  w d n ie  p o w sz e d n ie  o g. 5, w  so b o ty  o ą. 4, 
w  n ied z ie lę  i świętv. o g. 3 po  poł. O s ta tn i jseans o g. 9 i pó ł w iecz.

Doktór 659
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:h o r o b y  w e n e r y c z n e

i SKÓRNE.
’ przyjmuje 4—7 po poŁ
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m i e s z k a n i e .
S o s n o w i e c ,  Śródmieście. 
C ena od umowy. G eom etra 
Kozłowski. Sosnowiec, Koł

łą taja  6. 962-1
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EDW ARD PFABE
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł 
w Wolbromiu w  poniedziałek dn. 5 lutego 1923 r. 

przeżywszy la t 63.
Drogie nam zwłoki przewiezione zostaną ,z W ol

bromia do S o sn o w ca  i pochow ane  będą  na cmentarzu 
ewangelickim.

O dniu p o g rzeb u  podane będzie zawiadomienie. 
Pogrążeni w  nieutulonym żalu

Żona, siostra, Brada. M isi i r o tta .
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L U F T S P R I N G E R
Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (Niemoc płciowa)

Analizy mikroskopowe.
Leczenie lampa kwarcową,

Przyjmuje 9— 12 i od 6—8.
Paniets 5—S.
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W ym arzyliśm y sobie w 
okresie niewoli niepodległą 
Polskę, jako ziemię bogatą, 
zaso b n ą  we wszelkiego ro 
dzaju dostatki i jako matkę 
czułą dla dzieci aż do za- 
śleaienia . W szystkie nie
mal 'd o ty ch c zaso w e  rządy w 
Polsce jakby zahypnotyzo- 
w ane tym ogólnym m niem a
nym starały się pod tym 
względem nie w zbudzać roz
czarowania w  narodzie, nie 
s tarały się przekonać go, że 
Polska nie jest tow arzyst
wem dobroczynności, które- 
by miało tworzyć raj swym 
pupilom b£z najmniejszej z 
ich strony ofiary.

W  umysłowości przecięt
nego obyw atela wytworzyło 
się mniej więcej takie kom 
binacyjne r o z u m o w a n i e :  
„chcę kupić to i owo, p o 
nieważ jednak  brak mi pie
niędzy, trzeba puścić w ruch 
w szystkie sprężyny, a oie- 
niądze mieć muszę. Czyż 
nie jestem obyw atelem  wol
nej i niepodległej Polski? 
N aciska się więc sprężyny, 
puszcza się w  ruch związki, 
towarzystwa, stow arzyszenia 
i cechy, ba, sejm naw et i o- 
statecznie Polska przekona 
zwykle sw ego m arno traw ne
go syna, że jest matką, a 
nie m acochą. Jak państw o 
na tym w y c h o d z i ,  o to 
mniejsza, w myśl arcypol- 
skiei zasad y : „jakoś tam 
będzie".

A państw o na tej gospo
darce wychodziło i w ycho
dzi jaknajgorzej. D ogadza
jąc słusznym i niesłusznym 
w ym aganiom  i" zachciankom 
swych obywateli, niema dość 
siły, czy odwagi żądać jed 
nocześnie od nich daleko

Sosnowiec, 6 lutego.

idących ofiar w dziedzinie 
gospodark i.  W ystarczy  w sp o 
m nieć tylko o podatkach .

Dr. E. Rose w swej cie
kawej książce p. t. „Bilans 
gospodarczy  trzech lat nie
podległości" przytacza w 
liczbach średnie obciążenie 
podatkow e obywateli. W e
dług tych obliczeń w roku 
1912 podatek  śc iągany przez 
zaborców  wynosił mniej wię 
cej 28,4 m arek  złotych, w  
roku zaś 1920 tylko 4,7 
marki zł., w r. 1921 w zrósł 
Jen podatek  do 11,7 mk. zł., 
wszelako o ileż był mniej
szy* od podatku , który pła 
eiliśmy m oskalom , niemcom 
i a u s t r ja k o m !

Ażeby podołać  wszystkim 
w ydatkom , pańs tw o  polskie 
szło po linji najmniejszego 
oporu, w ypuszczając  w  świat 
coraz to now e emisje ban 
knotów, czego rezultat był 
taki, że, gdy w końcu roku 
1918 było w  obiegu m arek 
polskich 1 miljard, to w k oń 
cu ub. roku było ich już 6 0 0  
(sześćset) miijardów.

C opraw da, em isja  jest tak
że swojego rodzaju p oda t
kiem. Kto w  grudniu scho 
w ał 100 tysięcy mk., aby w 
karnaw ale  kupić buciki so 
bie, żonie i córce, ten się 
przekonał, że obecnie b ę 
dzie mógł kupić tylko jedną  
p arę  bucików, bo m arka  
polska przez te dw a  mie
siące tak się rozwodniła , iż 
ma w stosunku  do nabyw a
nego tow aru  zaledwie trze 
cią część tej wartości, któ 
rą  pos iada ła  w grudniu. Z 
p o m o c ą  tego rozw adniania  
waluty, czyli emisje, państw o 
wzięło podatek w w ysoko
ści ceny dwu par bucików.



D o czego  to jednak pro- 
■adzi? Poprostu do tego, 

*  niema bodaj w  P o lsce  
iż nikogo, ktoby, mając pie-  
iądze na 3 pary bucików,  
zekał z kupnem aż 2 mie- 
ące. D ziś  są pieniądze, 
ziś się je wydaje, bo jutro 
iż mniej będą warte.

[A/yraz „oszczędność"  da
mo został w ykreślony z 
aszego słownika. Żyjemy  
obie tak z dnia na dzień ,  
ez myśli o jutrze.

Cnota, oszczęd n ośc i  była 
. ranitowym fundamentem  

ospodarki narodowej i jej 
wórczym elem entem . Dziś, 
amiast o szczęd n ośc i ,  mamy  
pekulację. D ziś  s ię  w szyst-  
d kupuje i sprzedaje, ale 
ikt nic now ego  nie buduje, 
■andlujemy starzyzną; prze

chodzi z rąk do rąk, ceny  
rosną, ale bogactw o narodo
w e zmniejsza się, choć z a 
stronomicznymi cyframi o p e
ruje się  w  budżecie  pań
stwa, a każdy z nas jest  
m iljonerem.

T ych  stosun ków  zgoła  bo l
szew ickich  m am y już po u- 
szy. Czas już, aby się  skoń
czyły. A stanie się to w ó w 
czas dopiero, kiedy państwo  
z jednej strony zrezygnuje z 
roli dobrodzieja i wykreśli 
ze sw ych w yd atk ów  pozycje  
pod tytułem „subw encje" i 
poczyni w sze lk ie  o sz cz ę d n o -  
ci, z drugiej zaś  strony przy
pom ni obyw atelom , ż e  po
winni płacić podatki, jeżeli 
już nie w ięk sze ,  to w  każ
dym razie takie sam e, jak 
płacili zaborcom .

udańsk a Polska.
(Korespondencja własna „Iskry").

Gdańsk, 3 lutego.

Stosunki między Gdańskiem  a 
'olską z dnia  na dzień naprę-  
ają rię coraz bardz ie j-dz ięk ina-  

■ ?.ej ślamazarnośc? czy delikatno- 
ci z jednej strony, a z drugiei— 
zięki wzrastającej z dnia na dzień 
ucie gdańszczan, czerpiących w 
'erlinie natchnienie do sw ych 
vrogich wystąpień przeciw Pol
ce.

W e wszystkich niemal u mo
rach, zawartych przez nas z 
idańskiem, mamy mnóstwo nie- 
isności i niedomówień, które se
at wolnego miasta tłumaczy 
awsze na naszą  niekorzyść. To 
;st spuścizna po pierwszym ko 
pisarzu g en e ra :nym, p. Biesia- 
<eckim.

Mimo podniesienia się naszego  
naczenia w  G dańsku , dzięki p ra- 

,y p. Plucińskiego wciąż jeszcze 
lonosimy skutki b łędów  p. Bie- 
iadeckiego i nie zajęliśmy w 
idańsku  stanowiska, które nam 
ię należy, nietylko w edług  tra- 
:tatu wersalskiego, ale p rzede- 
.vszystkim  w edług  m ocarstw ow e
go s tanow iska Polski.

Jak to tam, z uznaniem ze stref- 
ly G dańska  m ocarstw ow ego sta
nowiska Polski, w iedzą najlepiej 
obywatele polscy, którzy jąk zło
czyńcy zgłaszać się m uszą oso- 
oiście do policji gdańskiej wzgl. 
nłacą kary, rano przez policję 
wyrzucani z łóżek, a naw et are-
;ztowani. . . .

Inny przykład nie mniej jest 
charakterystyczny. Polska ma re

prezentację G dańska  na zewnątrz. 
Cóż to atoli obchodzi władze 
gdańskie  i władze berlińskie? Otóż 
takie berlińskie ministerjum woj
ny nie uznaje istnienia wolnego 
miasta i w  dalszym ciągu udzie
la m ianow ań oficerskich obyw a
telom gdańskim. Ostatnio mia
nowany został porucznikiem „z 
p raw em  noszenia munduru 5- go 
pułku kirasjerów ”, urzędnik gdań
ski, Burgel.

Zważyć przy tym należy, iż 
konstytucja gdańska  zabrania no
szenia i p rzyjm ow ania zagran icz
nych tytułów i odznaczeń. Jak 
jednak  w  rzeczywistości zakaz 
ten jest przestrzegany, świadczy 
fakt, że znaczna ilość funkcjo- 
narjuszów  gdańskich „schiitzpo- 
lizei" pos iada  pruskie nominacje 
oficerskie, otrzymane już na służ
bie w. miasta, i że kom endant 
policji gdańskiej świeci pruskimi 
orderami wojskowymi nawet na 
przyjęciach u wysokiego komi
sarza.

Obecnie odbyw ały  się w  P a 
ryżu rokowania  poisko-gdańskie, 
p row adzone między generalnym 
kom isarzem  p. Plucińskim a pre
zydentem senatu gdańskiego, p. 
Sahtnem. W ed ług  opinji prasy 
rządowej doprowadziły  one do 
„porozumienia pom yślnego” w 
dw uch sprawach.

ja k  to pomyślne załatwienie 
w ygląda  w  szczegółach, w ynika 
z odgłosów  prasy gdańskiej. Otóż 
G dańsk , w edług tej umowy, ma

prawo samodzielnego bywania 
nietylko na gospodarczych, ale i 
politycznych konferencjach tr ię -  
ćhyuarodowyeh. C opraw da  za 
Gdańsk oddać może glos przed
stawiciel Polski, lub przez nią 
wyznaczony delegat gdański. Ko
szta za tę zabaw kę w sam odziel
ność G dańska  płaci atoli Polska.

A dalej, gdy flot obca przy
jeżdża do Gdańska, to Polsce 
wolno ją powitać, ale naprzód 
uczynić to musi wolne miasto 
Gdańsk. Innymi słowy: Polska, 
dla której G dańsk  jest na  razie 
nietylko jedynym portem, ale w o
bec którego Polska  ma zajmować 
w spraw ach  zagranicznych s ta n o 
wisko kierownicze, jest dob ra  do. 
tolerowania gdańskich hum orów 
i do ich opłacania.

Jak w obec tego pogodzić wy
niki najświeższego porozumienia, 
to już zagadka, nad której roz
wiązaniem radzić będą  dyp lo 
maci.

Naród polski tych tajemnic dy
plomatycznych nie zrozumie. On 
w nich widzieć będzie now ą i 
dalszą porażkę Polski.

I nie dziw, że w  społeczeń
stwie wzrasta  z dnia na dzień 
coraz silniejsze żądanie  by raz 
tym n ie jasność1 om położyć kres.

Bawią się gdańszczanie w sa
modzielność. Zgoda. Ale w ó w 
czas niech oni też wszelkie po
noszą koszta, niech będą  przez 
polskę traktowani jako „obcy“, 
którym możnaby i dowóz żyw
ności podciąć, by poczuli, jak to 
gorzko smakuje żywić się o w ła
snych siłach.

Obecnie w chwili gospodarczo- 
f inansowego przełomu w  Niem
czech i G dańsku  tym silniejsza 
i stanowcza ale celowa ręka win 
na sterować polityką polską w  
G dańsku. Żałujemy szczerze, że 
o. Pluciński ustępuje. Wiemy 
bowiem, że on nadaw ał się na 
stanowisko powyższe najlepiej, 
znał bowiem krzyżacka 'd u sz ę  i 
jej metody działania. Wiemy, że 
nie wszystko tak się stało, jak 
chciał. Ale tu  paraliżowała sze
reg jego projektów W; i s ra  w a, 
gdzie wpływy niemieckie sa silne.

T o  też w chwili obecnej sp ra
wie gdańskiej przyjrzeć winni się 
bliżej posłowie! postawić sp ra w ę  
jasno, byśmy nie przespali i nie 
przegrali sposobności, jaką chwi
la obecna daje Polsce wobec 
G dańska.

Tylko zdecydowanych szanują  
wogóle, a  w  polityce w  szcze
gólności,,

P*

nak odłożyła do czasu ukończe
nia rokowań polsko - niemieckich 
w  Dreźnie.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism ■ depeszo

-— R ada łtgi narodów  rozpa
tryw ała  sp raw ę mniejszości nie
mieckiej w Polsce, decyzję jed

—  W  spraw ie  d-ecyzji ligi na
rodów  w kwestji pasa  neutralne
go na  granicy polsko-litewskiej,, 
panuje  tendencja oddania  Polsce 
kolei G rodno —Wilno.

się do angielskiej delegacji 
plomatycznej w Moskwie z proś 
bą o interwencję w spraw ie a 
resztowania b iskupa Cieplaka.

—  Rząd rewolucyjny w  Kłaj
pedzie jest zdecydow any stawić 
zarządzeniom ententy zbrojny o- 
pór.

Rząd francuski zaprzecza 
pogłoskom  o możliwości rcko- 
w ań francusko-niemieckich, jak 
kolwiek Niemcy objaw iają  goto
w ość  do takich rokowań.

—- Niemcy przecięli kabel te
lefoniczny D oitm und —  Diissel 
dorf.

—  W ładze  okupacyjne f ran 
cuskie w strzym ała wszelkie wy
syłki węgla z zagłęoia  Ruhry do 
Niemiec.

•— Mimo częściowego strajku 
kolejarzy niemieckich w M ogun
cji; ruch kolejowy utrzymany jest  
w  całej pełni, prży pomocy ko
lejarzy francuskich.

W ś i ó d  ludności robotniczej! 
i kuprectwa Nadrenji daje się 
zauw ażyć ży we niezadowolenie, 
z zarządzeń rzeszy, narażających 
l u d n o rć na olbrzymie straty m a
terialne.

—  Na porządku najbliższego 
posiedzenia  sejmu, które się od 
będzie dn. 6 bm.jest sprawozda., 
nić komisji budżetowo skarbowe- 
o prowizorjum budżetowym  n |  
kwartał bieżący.

—  R ada ministrów zajmowała 
się na posiedzeniu poniedziałko
wym spraw ą reformy rolnej \ n o 
w ą ustaw ą o uposażeniu urzęd 
ników państwowych.

—  D onoszą  z W iednia, że 
najbliższych dniach zlikwidowani 
zostanie ukraiński „rząd galicvj 
sk i“ w  Wiedniu. Petruszewic 
ubiega się u p o d a  polskiego 
W iedniu  o wyjednanie n urządt 
polskiego pozwolenia na powrq 
emigiacji rusińskiej do kraju.

—  Parlam ent niemiecki przy
jął w  drugim i trzecim czytaniu 
układ polsko niemiecki, dotyczą
cy kopalń górnośląskich.

—  Kanclerz niemiecki Cuno 
oświadczył dziennikarzom ber
lińskim, że rząd niemiecki nie 
dąży do zerwań a s tosunków  dy- 
pl unatycznych z hrancją.

—  G enerał Ludendorf wygło
sił w  M onaehjum  mowę, w zyw a
jącą naród niemiecki do trw ania  
w  nienawiści i oporze przeciw 
Francji.

—  Mussolini na  posiedzeniu 
włoskiej rady ministrów ośw iad 
czył1, że zasługą  W łoch jest nie
dopuszczenie  do zerwania kon
ferencji w Lozan ie. Oświadczył 
też, że sytuacja m iędzynarodow a  
jes t  na  razie krytyczna, :ecz w o j
na  Europie  nie grozi.

—  M inister czeski Benesz bro
ni! w  parlam encie  stanowiska- 
Francji w zagłębiu Ruhiy przed 
atakam i nacjonalistycznych po
słów niemieckich.
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7— Dzięki akcji 1 gi narodów  
w  zakresie sanacji finansów Au- 
strji, zdołano tam powstrzymać 
ustawiczny spadek  w a l u t y  w 
przeciągu 5 miesięcy.

—  W  Trypolisie doszło do no
w y c h  walk pomiędzy wojskiem 
włoskim  a zbuntowanymi szcze
pami arabskimi, przyczyni a ra 
bowie ponieśli dotkliwą klęskę.

— Koła watykańskie zwróciły

M adźcy żydowscy
w Polsce i Rumunji

Nietylko Polska m a  kłopot ą 
ż\ darńi, którzy jak szarańcza  m- 
płynęii z Rosji. Ma go  tak 
Rumunja. Ale ona  sobie radz 
energicznie.

Jak Rum unja traktuje przyby* 
szów żydowskich z R jsit,  o p d  
w iada nam w nr. iOo żaigoncH 
wy „Em igrant” :

„Dn. 5 stNCznia władze rumuij 
skie w Besarabjr podobnież (j 
Po lska) ogłosiły okólnik, dotycz 
cy emigra nów, przebywający 
vz tym kraju.

Okólnik ten głosi między i 
nym i:

„Wszyscy ci, którzy przes: 
granicę rosyjsko-rum uńską niel 
galnie, zostaną ukarani, jak teg 
w ym agają  interesy bezpieczef 
stwa państw a, i nie dlatego z 
staną- ukarani, że prz- 
p raw o  o paszportach, lec 
uważani za przestępców an - 
stwowych, utrzymujących s , ._ j r  
ki z występnymi orgauizacjan’^ \ 
a n t y p a ń s t w o w y m i .  Osoby, k tór  
zosta ą zatrzymane po dniu 1 
stycznia, gdy się pokaże, iż ni 
spełniły rozkazu, b ędą  odda 
pod sąd i wydalone z k ra ju”.

W  Rumunji nie czekano na 
w et 15 stycznia, bo już 7 teg. 
miesiąca wysłano stamfąd sze tj 
reg rodzin żydowskich. 1 tam u- 
dała się deputacja  do  władz 
wstrzymanie rozkazu co do ty c i  
rodzin, ale bezskutecznie.

W  Rumunji dano żydom Id  
dni czasu do uregulowania inte--; 
resów, w Polsce zaś aż 2 mie 
siące. A mimo to posłowie ży
dowscy twierdzą, że przez tak 
„krótki” czas uchodźcy nie z d ą 
żą  załatwić swych int-resów.

— W
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  Byłaś pani świadkiem sce-

_  mówił dalej Desvignes
- jaka o d b y ł a  się onegdaj 
ieczorem w tutejszym salonie, 
jeśli jeśteś bezbronną, osądzić

ani w ypada  w takim razie na- 
er surow o panna  Vandame. Bez 
adnego wyzw ania  z mej strony 
tucił mi obelgę z nienawistną, 
iczem nieuspraw iedliw ioną za- 
iekłością.

—  Czyliż mogło być inaczej?
— zawołała Aniela. —  Oboje  z 
Imilein Vandame kocham y się 
iddawna. Poprzysięgliśmy nale- 
:eć do siebie wzajem. Kuzyn mój 
irzeto zmuszonym był traktować 
>ana jako wroga, ponieważ rzu- 
:asz się nagle pośród nas, roz- 
■ywając naszą miłość; łamiesz 
tasze  nadzieje, unicestwiając sny 
nasze! W obec zatem napada jące
go na nas wroga, pozostaje nam

bronić się, lub nań uderzyć. Van
dam e uczynił to, co ja  sam a zro
biłabym na  jego miejscu.

—  Aprobujesz więc pani jego 
postąpienie?

—  W zupełności... poniew aż go 
kocham! —  zawołała z dum ą p an 
na  Verriere.

—  Niech i tak będzie... Lecz 
proszę, posłuchaj mnie pani dalej
—  mówił obojętnie Desvignes.
—  Znieważony przez Vandama, 
któremu, powtarzam, nie dałem 
do tego pow odu , zmuszony by
łem przyjąć jego wyzwanie. Bi
liśmy się.. Jego życie było w 
mem ręku. Potrzeba mi było tylko 
nacisnąć kurek mego pistoletu, a 
w  chwili obecnej nie miałbym już 
rywala. Wiedziałem jednak, że 
pani go kochasz... i nie zabiłem 
go!

—  Sadzisz pan, iż ja  uwierzę, 
że przez miłość dla mnie oszczę
dzałeś tego, którego kocham?

—  Tak... mam to przekonanie.
Aniela wzruszyła ramionami.
—  Nie jestem w  stanie odkryć 

powodu tak wielkiej w spaniało

myślności z pańskiej strony... —  
wyrzekła  z ironją.

—  A jednak  ów p o w ó i  jasno 
przed  oczy się stawia. Nie chcia
łem powrócić do pani z rękoma 
krwią zbroczoneifii; nie wybaczy
łabyś mi zapew ne śmierci po
rucznika. Zresztą na  co go mia
łem zabijać, gdy dla mnie prze
stał on być niebezpiecznym? 
M ałżeństwo pomiędzy nim, a panią 
jest n iepodobnem  do spełnienia...

—  Dlaczego... kto temu przeszko
dzić j i s t  w stanie?

—- Ojciec pani, któremu nie 
zaprzeczysz praw a w tym razie,
i dlatego to, będąc spokojnym i 
pew nym ja, zelżony, wyświadczy
łem łaskę zobelżycielowi, którego 
ręka podniosła się, by mnie spo- 
liczkować. Kula jego chybiła, a 
wtedy, gdy zależało odemnic tru
pem go u nóg mych położyć, 
spuściłem broń... nie wystrzeliłem... 
pojmujesz to pani?...

—  Nie... —  odparła  drżącym 
głosem panna  Verriere; —  nie... 
ja tego nie pojmuję... nie rozu
miem! T a  pańska  pozorna w spa

niałomyślność przeraża mnie... Ja
kiż pow ód nakazał panu być tyle 
szlachetnym?

— Powód dwojaki... moja mi
łość dla pani i zapewnienie sobie 
mej zfjmsty. W ydaje  się to pani 
zagadką? Otóż ją wytłumaczę. 
Zycie pana  Vandame, które do 
mnie należało na placu walki, 
należeć i obecnie nie przestało. 
Zeznałem, że nie czynię mu łaski 
ale udzielam .jedynie odroczenie. 
Służy mi praw o zabić go, skoro 
mi sie tylko podoba. Jego obo
wiązkiem, jeśli jest człowiekiem 
honoru, o czem nie wątpię, jest 
przyjść na  moje pierwsze wezwa
nie i wystawić piers na mój 
strzał

—  Ach!-— zawołała panna  Ver
riere z przerażeniem i zgrozą... 
to n ie p o d o b n a . . .  to być nie może!...

—  Zapytaj pani o to św iadków  
spotkania, nie mówię moich, bo 
tym nie ufałabyś może, lecz św iad
ków pana  Vandame, dwuch ofi
cerów, artylerji, jego przyjaciół... 
Usłyszysz, co ci odpowiedzą

■— Lecz zabić człowieka w ten

sposób... na  zimno, człowieka , 
rozbrojonego... to byłoby po d łem .. j 
n ik c z e m n e m . . .  to byłoby prostem • 
m o r d e r s t w e m !

—- Nie! to byłoby użyciem Drzy- I 
należnego mi prawd. Życie Emila j 
Vandame do mnie należy legalnie, |  
n itzaprzeczenie, ponieważ on go -  I  
dził na m u e ,  a chybił. Udzielani L

„ j   U ll„  t-.-l- idi u odroczenie., kilka dni łask 
poczem upom nę się o to, co mni 
przynależy. Gdzież tu je* 
zbrodnia?

—  Nie... nie... nie!... —  wołał 
gwałtownie Aniela — ja temu ni 
wierzę! Nie! pan nie jesteś takii, 
potworem... Nie uczyn-sz tego, c ! 
mówisz! t

—1 Być może... wyrok w t 
mierze od pani zależy —  odrzcl 
Desvignes ostrym głosem, ja 
cięcie szpady.

—  O dem nie?— powtórzyła pa r  
na  Verriere z osłupieniem.

d- c. n.
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w I
w Niemczech.

W Niemczech coraz dotkliwiej 
daje się odczuwać nędza wśród 
pracowników t. zw. wolnych za
wodów, a przedewszystkim wśród 
lekarzy i adwokatów. Przyczyną 
tego iest ogólne położenie gospo
darcze kraju, a także hyperpro- 
dukcja w obu tych zawodach.

Coraz częściej izba lekarska 
zajm ować się musi pewną spe
cjalną kategorią spraw honoro
wych, jakie jej przedkładają. Cho
dzi o zasadniczą kwestję, czy 
zgodne to jest ze stanowiskiem i 
charakterem doktora medycyny, 
abv nie przestając wykonywać w 
pewnych godzinach sw ego za
wodu w wolnych od lekarskiego 

ajęcia chwilach oddawał się pra
cy bardziej rentujące] się w dzi
siejszych czasach.

Lekarze, oskarżeni o postępo
wanie takie, bronią się przeko
nywającym dość argumentem, 
mianowicie, że nie są w stanie 
wyżywić rodziny z zarobku, jaki 
im przynosi praktyka lekarska, 
p.k bardzo silna iest dziś konku- 

-encja w świecie medycznym.
Z drugiej jednak stronv zda

rzają się wypadki niesłychanie 
d ra s ty c z n e . W ięc pewien doktór 
medycyny sprzedawał codziennie 
w godzinach wieczornych i w  
nocy ciepłe parowe kiełbaski 
przejeżdżającym podróżnym na 
dworcu ąnhaltskim. Handel szedł 
znakomicie i oddawna nie pa
miętano takiego dostatku w ro
dzinie ow ego doktora, jzk od 
czasu, gdy wpadł na ów szczę
śliwy pomysł Na nieszczęście je
dnak, któryś z kolegów poznał 
pew nego dnia biedaka i pomy-

Berlin, 5 lutego.

słow y eskulap musiał stanąć 
przed  sądem honorowym izby le
karskiej.

Inni lekarze pracują w  nocnych 
kawiarniach i kabaretach berliń
skich jako kelnerzy. Ponieważ 
najczęściej mówią kilkoma języ
kami i naogół posiadają wzięcie 
i maniery ludzi z lepszego towa
rzystwa, w łaściciele takich lokali 
bardzo chętnie koizystają z ich 
usiug i dają im m ożność dobrych 
zarobków.

Pewien lekarz w Kópernick 
zgodził się jako robotnik na go
dziny nocne do drukarni. W szyst
ko było jakna lepiej, póki, kole
dzy, pracują : y  z nim razem, nie 
odkryli w łaściw ego fachu przy
godnego drukarza. Robotnicy 
bowiem osądzili, że 'ekarz niema 
prawa robić im konkurencji i zmu
sili go do porzucenia zajęcia.

Nie lepiej się dzieje wśród 
adwokatów, może nawet i go
rzej, bo adwokat musi z konie
czności rzeczy utrzymywać, mniej 
lub bardziej liczny personel kan
celaryjny, chcąc mieć jako tako 
odpowiednie siły, musi płacić im 
wysokie pensje inaczej nie wy
trzyma konkurencji z biurami 
przemysłowymi i bankami wyna
gradzającymi stosunkowo bardzo 
dobrze swych pracowników.

W św iecie adwokackim panuje 
wprost konsternacji: y. it'em licz
ba adwokatów i to nie tylno po
czątkujących, lecz starszych na
wet m ecenasów, zmuszona jest 
zamknąć kancelar o nie mogąc 
podołać rosnącemu wejąż defi
cytowi.

OSTATNIE TELEGRAMY.
(P rzez  telefon .).

Rada Ligi Narodów

l

Podział strefy
neutralnej.
Paryż, 5 lutego.

W sobotę rada ligi narodów  
odbyła ostatnie posiedzę iie obe
cnej sesji. Rada ligi zakomuni
kowała przedstawicielom Polski 
i Litwy ostateczne zalecenie ra
dy o ustaleniu linji demarkacyj- 
nej, dzielącej dotychczasową stre
fę neutralną w W ileńszczyźnie.

‘ Z dniem 15 lutego rządy pol
ski i litewski będą miały możność 
zaprowadzić swoją administrację 
w przyznanych im częściach strefy.

Linja demarkacyjna w  niczym  
iie przesądza praw terytorjalnych 
>bu państw.

Linja, zalecona przez radę Li
gi, jest naogół identyczną z linją 
Saury, z poprawkami jednak w 
południowej części na korzyść. 
Polski.

Rada ligig jprzypomina obu 
rządom, że zobowiązały się one 
powstrzymać się od wszelkich  
aktów wrogich w stosunku do 
siebie oraz rozbroić w szęb ie  nie
regularne formacje wojskowe.

D elegat polski Askenazy o- 
świadczył, że rząd polski akcep
tuje zalecenie rady ligi.

Przedstawiciel litewski Sindzi- 
kaukas oświadczył, iż nie jest w  
możności przyjąć zalecenia rady, 
poczym odczytał deklarację rzą
du litewskiego, zapowiadającą, że 
rząd litewski będzie się sprzeci

wiał zmianie obecnej sytuacji w  
sposób stanow czy i wszelkimi 
środ k am i, a nawet przemocą. Io  
oświadczenie wywołało wśród 
c z ło n k ó w  rady ligiżywe oburzenie

Sprawa kolonistów
niemieckich.

się z wydaleniem kolonistów nie
mieckich aż do nowej sesji rady 
ligi delegat polski odpowiedział 
przecząco, zwracając przy tym u 
wagę, że rząd polski już od 10 
miesięcy utrzymuje w  zaw iesze
niu wykonanie decyzji o wyda
leniu kolonistów.

D elegat japoński Adateli poparł 
argumenty delegata polskiego  
oraz wniosek Bourgeois.

Viviani ponownie wystąpił z 
propozycjąodesłania sprawy kom
petencji do trybunału w Hadze, 
przvczym propozycja jego spot
kała się z aprobatą ze strony da 
Gamy i Balfoura.

Przeciwko propozycji nikt gło
su nie zabrał.

Następnie posiedzenie odroczo
no, aby dać delegatowi polskie
mu możność zbadania tekstu py
tań, jakie mają być postawione 
trybunałowi w  Hadze. Na na
stępnym Dosiedzeniu, jak wiado
mo, rada ligi uchwaliła zasięgnąć 
opinji trybunału w Hadze, skąd 
sprawa ta powróci do rady ligi 
dla zbadania merytorycznego.

Objęcie w ładzy w pasie  
neutralnym  przez Polskę.

Warszawa, 5 lutego.

Dziś o godz 11 rano komisja 
polityczna rady ministrów zasta
nawiała się nad wykonaniem  
uchwały rady ligi narodów o 
objęciu' przez Polskę przyznanej 
jej części pasa neutralnego i po
stanowiła przystąpić do wykona
nia tej decyzji w najbliższym  
czasie.

Sytuacja gosaodarcza  
na Śląsku.
Warszawa, 5 lutego.

D ziś w prezydjum rady mini
strów odbyła się konferencja pod 
przewodnictwem gen. Sikorskie
go w sprawie sytuacji gospodar
czej w w ojew ództw ie śląskim. 
W posiedzeniu tym w ziął udział 
między innymi i nowy wojewo  
da śląski p. Schulthis. Narada 
doszła do wniosku, że nieodzo
wnym jest przyspieszenie terminu 
wprowadzenia na Śląsku waluty 
polskiej

Posiedzenie komisji rozbroje
niowej ligi narodów.

W a rsza w a , 5  lu tego .

W edług otrzymanych w iado
mości posiedzenie komisji roz
brojeniowej ligi narodów odbę
dzie się w G enewie dnia 10 bm. 
Polskę reprezentować będzie ks. 
Zdzisław Lubomirski Prawdopo
dobnie będzie też wezwany do 
G enewy ks. Janusz Radziwiłł, ja
ko prezes delegacji polskie; na 
k u t e  i encji rozbrojeniowej w M o
skwie.

Paryż, 5 lutego,
Szczegóły posiedzenia ligi n a 

rodów, pośw ięconego kwestji ko
lonistów niemieckich w Polsce, 
są następujące:

Sprawozdawca da Gama przed
staw ił dawniejszą propozycję, zre
dagowaną w swoim czasie przez 
Bourgeois, i zażądał odroczenia 
dyskusji nad kwestją, aby w ien 
sposób dać radzie ligi możność 
zbadania ostatniej odpowiedzi 
rządu polskiego w  danej spra
wie. Viviani zważywszy na to, 
że rząd polski podniósł kwestję 
konrpeiencji ligi narodów w dy
skutowanej sprawie, opowiedział 
się przeciwko odroczeniu sprawy 
natomiast za odesłaniem jej przed 
trybunał międzynarodowy w H a
dze, który w  myśl artykułu 14 
paktu o lidze wyda opinję co 
do kompetencji .igi narodów' w  
danej sprawie 

Askenazy zaproponował, aby 
przedewszystkim poddać pod gło
sowanie dawny wniosek Bour
geois.

Na zapytanie Brantinga, czy 
rząd polski mógłby powstrzymać
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TO W. T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E
„E S P E R”

Będzin, Kołłątaja 24. Telefon 40.
PRZEDSTAWICIELSTWO SAMOCHODÓW i skład fabryczny

firmy „AUTO M O BILES BERLIET".
P o l e c a m y  do natychm iastowej dostawy z naszego składu  
w  Bedzinie Typ. 12 30 H.P. „B E R L I E T“ , Skład fabryczny 
francuskich i am erykańskich m asywów , opon i dętek

f i r m y  „ B E R G O U G N A N “.
Dostarczamy natychmiast ze składu: 

karbid, pasy transm isyjne, oleje i sm ary, pakunki, 
kuźnie polowe, łożysk a  kulkowe, koła drewniane pa- 

sow e i t. n. artykuły techniczne.

Zmiany w m inisterjum  spraw  
w ew nętrznych.

Warszawa, 5 lutego.
W ministerjum spraw w ew 

nętrznych nastąpią wkrótce zmia
ny personalne w obsadzie kilku 
poważnych stanowisk. Opuszcza 
mianowicie swe stanowisko tym- 
czasosow y kierownik wydziału 
prasowego tego ministerju nkapi- 
tan Libicki, a miejsce jego zajmie 
były kierownik wydziału praso
w ego straży kresowej Meiehior 
W ańkowicz.

Zerwanie konferencji 
lozańskiej.

Paryż, 5 lutego.
Otrzymana tu w iadom ość o 

zerwaniu konferencji pokojowej 
w  Lozannie, stanowi z ipełną 
niespodziankę dla miarodajnych 
kół dyplomatycznych. Delegaci 
tureccy dopiero w ostatniej chwi
li odmówili podpisania traktatu i 
opuścili Lozannę. W edług tutej
szych informacji o decyzji tureckiej

poinformowana była zawczasu 
tylko delegacja włoska.

Francja przeciw  Litwie.
Paryż, 5 lutego.

Prasa * francuska bardzo nie
przychylnie ' przyjęła do w iado
mości fakt, że Litwa odmawia 
spełnienia uchwały ligi narodów  
w  sprawie pasa neutralnego na 
pograniczu polsko-litewskim . P i
sma wyrażają nadzieję, że w szy
scy członkowie ligi naiodów  wy
stąpią energicznie przeciw Litwie.

Wylew Wisły pod K rak ow em .'
Kraków, 5 lutego.

|  f Z  powodu nagłej odwilży i 
znacznych opadów atmosferycz
nych podniósł się nagle stan 
w ody na Wiśle pod Krakowem, 
tak źe rzeka wylała w nocy z 
soboty na niedzielę, zalewając 
drogę wiodącą do Piekar, osady 
nadbrzeżne i przysiółek Gonty.

Podw yższenie podatku
od w e jla .

Warszawa, 5 lutego.

Z dniem 1 bm. w eszło w ży
cie rozporządzenie o pod wyższe
niu podatku od w ęgla Podw yż
ka wynosi dla węgla z Zagłębia 
Dąbrowskiego 5 proc., dla węgla  
krakowskiego 3 proc.

Sow iety uzaają
rząd u zn rp atorsli.

Kłajpeda, 4 lutego

Rząd sowiecki zwrócił się do 
rządu Simonaitisa z zapytaniem, 
czy może w ysłać do Kłajpedy 
sw ego przedstawiciela. Rząd Si
monaitisa odpowiedział odmownie

Kto komu ma ustąpić.
Kowno, 4 lutego.

D ow ódca wojsk powstańczych  
w Kłajpedzie Budrys, w ystoso
wał do dowódcy wojsk koalicyj
nych pułk. Troussena żądanie 
usunięcia z Kłajpedy wojska i 
urzędników koalicyjnych. Budrys 
oświadczył, że każda osoba spot
kane z bronią w  ręku na ulicy, 
będzie postawiona przed sąd w o
jenny i rozstrzel ana>

Berlin —  Moskwa.
Królewiec, 4 lutego.

Z powodu zaostrzenia się po
łożenia, rząd rosyjski postanowił 
wysłać sw ego przedstawiciela w 
osobie Cziczerina do Berlina. 
Telegraf między Berlinem a 
Moskwą pracuje bezustannie. Ra
tyfikacja układu, zawartego w  
Rapallo, gktóra została dokonana 
w ubiegłym tygodniu, ma w o 
beęnym położeniu z n a c z e n i e  
symptomatyczne dla stosunków  
niemiecko-rosyjskich. Cziczerin 
pozostanie w Berlinie aż do de
finitywnego wyjaśnienia s ę sy 
tuacji.

Według informacji prasy, w

Tapicer i dekorator
PRZYJMUJE

w szelk ie  obstalunki 1 repa
racje w m iejscu i na wyjazd
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M a r j a
Bitny-Sziachta
Przyjmuje codziennie od godz. 

2-ej do 7-ej.
Małachowskiego 16, łl pięt.

ostatnich dniach odbyły się w 
Berlinie dłuższe konferencje mię
dzy niemieckim ministrem spraw  
zagranicznych, a przedstawicie
lem sow ietów  Krestinskim.

W izytator ap osto lsk i.
Rzym, 4 lutego,

Około 15 lutego ma się udać 
do Polski ojciec Genocchi, jako 
wizytator apostolski, w celu prze
prowadzenia duchownej inspekcji 
trzech djecezji unickich: prze ny
skiej, stanisławowskiej i lw ow 
skiej. Misja ojca G ennocchiego  
ma charakter wyłącznie kościelny.

Giełda urzędowa
Warszawa. 5 lutego. 

Dolary — 35.100
Franki — 2220  
Funty szter. — 164.500 
Marki niem. — 0,80  
Kor. czeskie — 1040

.  austr. — 5 1 l/*

GiEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 5 lutego 

Marki polskie —  116 
Dolary —  45.000.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 5 lutego. 

Marki polskie —  114 
Dolary —  42.750.



Zjazd kupiectwa polskiego
w  K a to w ic a c h .

(K o re s p o n d e n c ja

W związku z wystawą prze
mysłową, odbył się wczoraj w 
Katowicach zjazd kupiectwa pol
skiego na Śląsku, przy licznym 
współudziale delegatów organiza
cji kupieckich z całej Polski. Z 
przyjemnością stwierdzić należy, 
że w zjeżdzie tym, mającym wiel
kie znaczenie dla rozwoju nasze
go rodzimego handlti, wzięło też 
wydatny udział nasze kupiectwo 
z Zagłębia Dąbrowskiego.

Uroczystości związane ze zja
zdem rozpoczęło solenne nabo
żeństwo w kościele Panny Marji, 
odprawione przez administratora 
papieskiego ks. Hlonda, w asy
ście licznego duchowieństwa ślą
skiego.

Otwarcie zjazdu nastąpiło w 
pięknej sali teatru miejskiego. 
Zjazd zagaił prezes związku sa
modzielnych kupców polskich na 
Śląsku p. Ficewski z Mysłowic.

Do prezydjum zjazdu wybrano 
p. Neumana z Warszawy, p. Ma
zurkiewicza z Poznania, p. Mar
chlewskiego z G rudziądza i p. 
Adelmana, prezesa kongregacji 
kupieckiej w Krakowi*1. Na se
kretarzy zjazdu powołano pp. Cał
kę i Ludygę z Katowic.

Imieniem województwa powitał 
zjazd inżynier Wojnar, zapewnia
jąc kupiectwo polskie na Śląsku 
o pełnym poparciu jego dążeń i 
usiłowań ze strony władz rzą
dowych.

Następnie przemawiali w imie
niu izby przemysłowo-handlowej 
w Katowicach p. senator Kowal
czyk, w imieniu prasy polskiej 
red. Przybyła i w imieniu komi
tetu wystawy przemysłowej p. 
Geysztor

Obrady właściwe rozpoczął re 
ferat p. Chełmońskiego z W ar
szawy. Referent podkreślił zna
czenie kupiectwa polskiego dla 
odrodzenia gospodarczego Pol
ski, przyczym powołując się na 
wyniki obrad konfrencji byłych 
ministrów skarbu, dom agał się 
zerwania z wszelką dem agoga 
w życiu gospodarczym i zabez
pieczenia bęzwzględnego zasady 
własności prywatnej, jako pod
stawowych warunków normalne
go rozwoju ekonomicznego pań
stwa. Dzieła tego, zdaniem re
ferenta mógłby dokonać 'jedynie 
rząd, op >rty o trwałą większość 
polską w sejmie, któryby mógł 
liczyć na zupełne poparcie całe
go społeczeństwa polskiego.

Po referacie p. Chełmońskiego, 
obfitującym w olbrzymią ilość 
faktów i niezbitych dowodów, 
przerwano obrady i udano się 
do sali „Reichshalle" na wspólny 
obiad, podczas którego wygłoszo
n e  szereg mów i toastów na po
myślność rozwoju naszego ku
piectwa. Między innymi wygłosił 
toast p mec. Wolnv, marszałek 
sejmu śląskiego, p. Ficewski, o- 
raz p. Mazurkiewicz.

Po obiedzie kontynuowano o- 
brady, podczas których wygłosili 
aktualne referaty: poseł do sejmu 
śląskiego, p. Janicki z Tarnow 
skich Gór, o handlu i przemyśle 
na Śląsku j poseł do sejmu w ar
szawskiego, p. Wartalski z W ar-

łasza spokojna i brudna Czar- 
Przem sza co lat kilka urzą

dza prawdziwą niespodziankę, za
lewając niżej położone ulice Sos
nowca.

w ła s n a  „ Isk ry ").
Katowice, 3 lutego.

szawy, na temat uzdrowienia han
dlu polskiego.

Zarówno z referatów, jak też 
z treści dyskusji, można wyciąg
nąć wniosek, że główną bolącz
ką normalnego prosperowania 
handlu polskiego na Śląsku, jest 
spraw a waluty Jakkolwiek wszy
scy mówcy uznawali potrzebę za- 
prowa izenia waluty polskiej, wy
czuwać było można z ich słów 
troskę, że zarządzenie to pociąg
nie za sobą przesilenie dla prze
mysłu i handlu śląskiego, gdyż 
istnieją poważne obawy, że go
tówka polska nie będzie dostar
czaną w potrzebnej ilości, zwłasz
cza wobec jej masowego wywo
zu do Niemiec. Łatwo więc m o
że dojść do tego, że dostawa 
waluty polskiej będzie uzależnio
ną od woli banków niemieckich. W 
sprawie tej zwrócono się z go
rącym apelem do przedstawicie
la P. K K. P., obecnego na zjeź- 
dzie.

Z innych ważniejszych spraw, 
którymi się zjazd zajmował, wy
mienić należy kwestję niedoma
gali kolejowych i celnych, nara
żających kupiectwo śląskie na 
znaczne straty, oraz kwestję po
trzeby reorganizacji izb handlo- 
wo-przemysło wy ch.

Ogólny poklask znalazły prze
mówienia, wzywające całe społe
czeństwo, a przedewszystkim ucz 
ciwe kupiectwo polskie, do bez
względnej walki z handlem po- 
kątm rn czyli paskarstwem, wy
rządzającym kupiectwu polskie
mu w opinji społeczeństwa pol
skiego nieobliczalną szkodę.

Obrady zakończono uchwale
niem szeregu rezolucji, z których 
najważniejszą, dotyczącą cało
kształtu polityki gospodarczej Pol
ski, podaję w całości.

Rezolucja ta brzmi następująco:
Mając na względzie, że odbu

dowa gospodarcza Polski, a prze- 
dewszystkiem uzdrowienie s to 
sunków finansowych, może być 
dokonane jedynie pod kierun
kiem rządu, mającego możność 
p l a n o w e g o  i konsekwentnego 
przeprowadzenia zdrowo pomy
ślanej polityki gospodarczej, zjazd 
kupiectwa polskiego całej Rze
czypospolitej Polskiej, odbyty w 
dniu 2-im lutego 1923 r. w  Ka
towicach stwierdza, że tylko rząd, 
oparty o trwałą i mocną wiek 
szość polską w sejmie, utworzo
ną na podstawie uzgodnionego 
programu, będzie w możności o- 
panować chaos gospodarczy i po 
myślnie przeprowadzić sanację 
naszego skarbu.

Inne rezolucje wzywają całe 
kupiectwo polskie, zarówno wiel
kie, średnie jak i drobne do so
lidarnej współpracy, dom agają się 
rejestracji firm kupieckich na Sią 
sku w rejestrze handlowym oraz 
utworzenie w Królewskiej Hucie 
centrali celnej.

Po uchwaleniu rezolucji zjazd 
zamknięto.

Wieczorem odbyła się zabawa, 
urządzona przez kupiectwo kato
wickie na cześć gości.

m .

Wylew piątkowy, który na 
szczęście dziś już całkowicie się 
skończył, był bodaj największy, 
jaki pamiętamy.

Ciepły wiatr i rzęsisty deszcz

stopiły nagle całe masy śniegu i 
spowodowały niesłychane podnie
sienie się poziomu /rody w rze
ce, która w wielu miejscach po
przerywała obwałowanie i wystą
piła z brzegów.

Park sielecki znalazł się nie
mal cały pod wodą. Taki sam 
los spotkał ulicę Niską, Jasną, 
Zygmunta, Wawel i Nowopogoń- 
ską.

W niektóiych piżej położonych 
miejscach musiała ustać wszelka 
komunikacja

W sobotę po południu na ul. 
Nowopogońskiej pod wiaduktem 
kolejowym przy fabryce Hulczyń- 
skiego dorożkarz wraz z koniem 
padłby niewątpliwie ofiarą ży
wiołu, gdyby nie rychła pomoc 
straży ochotniczej pomienionej 
fabryki. Jeden ze strażaków spu 
ścił się na linie i obciął postron
ki, czym umożliwił wyratowanie 
się z powodzi konia, następnie 
zaś przewiązano linką dorożkarza, 
leżącego na budzie dorożki i 
wciągnięto na wiadukt. Dorożkę 
wydobyto z topieli dopiero w 
niedzielę po południu, gdy woda 
opadła.

Stacja pomp tow. hr. Renard

Pan F. D., jeden z przyjaciół 
pisma naszego, pisze:

„W  sprawach handlowych ja
dąc do Częstochowy, udałem się 
na stacje w. w Sosnowcu o godz. 
4 i pół rano. Poprosiłem  o her
batę i o... miejsce do jej wypicia, 
o które było trudno, gdyż wszyst
kie krzesła i ławki były zajęte 
przeważnie przez młodzież szkol
ną, męską i żeńską klas niższych,

Zdziwiony, co te dzieci o tak 
wczesnej porze tu porabiają, spy
tałem o powody. Odpowiedziano 
mi, że to młodzież z Dąbrowy i 
okolicy jedzie do szkół katowi
ckich, gdyż w szkołach dąbrow
skich brak miejsc.

—  W ięc jeżeli jedziecie do 
Katowic, to poco wysiadujecie 
po nocy na stacjach?— pytam.

Odpowiedź, którą mi dano, jest 
tak tragiczna, że chciałbym, by 
usłyszało ją całe społeczeństwo:

—  Między Dąbrową a Katowi
cami w porze przedszkolnej po
ciągu niema. Musimy więc wstać 
o godz. 2-ej w nocy, by wyje
chać z Dąbrowy pociągiem o 
godz. 3-ej i dostajemy się do 
Sosnowca. Tu musimy czekać na

Na folwark o. o. Bazylianów' 
w Miehałówce, oraz na miejsco
wy posterunek policyjny napadło 
około trzydziestu uzbrojonych w 
karabiny rewolwery i granaty rę
czne żołnierzy bolszewickich.

Napastnicy, jak stwierdzono, 
podzielili się na trzy grupy, z 
których jedna otoczyła posteru 
nek policyjny, druga —  m ieszka
nia o. o. Bazyljanów, trzecia zaś 
— cały folwark, względnie kla
sztor, przyczym wyprowadzono 
ze stajni 17 koni.

Na posterunku byli obecni po
licjanci: Michał Bronicki i S ta
nisław Graoowski. Pierwszy, u 
słyszawszy idącego korytarzem 
napastnika p o w a ł za wiszący na 
ścianie karabin i zamknąwszy 
drzwi, czekał z wycelowanym ka
rabinem.

znalazła się również w niebez
pieczeństwie, Na pomoc przybyła 
straż z huty Katarzyny z sikawką 
parową.

Most na ul. Jasnej został zer
wany.

Strat i szkód, wyrządzonych 
przez zalew ogrodów i piwnic, 
nie notujemy. Samo przez się ro 
zumie się, że są one znaczne.

Z okolic jeszcze nie mamy do
kładnych wieści o wylewie.

Jednocześnie z Przemszą we
zbrała silnie Brynica, dopływ 
Czarnej Przemszy. m

Przybór wody w Brynicy był 
tak gwałtowny, że poważnie za
grożona była zalewem kopaluia 
„Saturn“ . Tylko dzięki bardzo 
energicznym środkom zapobie
gawczym, przedsięwziętym przez 
zarząd kopalni, można zawdzię
czać uniknięcia katastrofy.

Zarząd Saturna był na tyle 
przewidujący, że przestrzegł przed 
niebezpieczeństwem kopalnie ślą
skie, położone po drugiej stronie 
Brynicy. Tam jednak nie'docenio 
no niebezpieczeństwa i w rezulta
cie dwie kopalnie zostały zalane, 
przyczym jeden szyb został znisz
czony kompletnie.

pociąg do godz. 6 m. 40 i je - 
dziemy do szkół w Katowicach.

Usłyszawszy taką odpowiedź, 
zdawało mi się na chwilę, że 
ktoś kpi sobie ze mnie. Bo jakże 
to? Dzieci lat 8— 15 udają się 
do szkoły, gdzie kilka godzin z 
rzędu muszą wytężać umysł i 
skupiać uwagę, i jadą znużone, 
niewyspane, zmordowane, bez 
,śniadania!

Znam ciężkie warunki naszej 
gospodarki kolejowej, przypu
szczam jednak że gdyby nasi 
panowie, od których to zależy, 
raz jeden choćby ujrzeli twarze 
tych dzieci męczenników, to na- 
pewno znaleźliby sposób zara
dzenia tej niedoli dziecięcej. Prze
cież większa część tej młodzieży 
— to dzieci kolejarzy!

Nie mogę i nie chcę nikomu 
dyktować, co i jak należy w da
nym wypadku przedsięwziąć, ale 
uspokoić się nie mogę na myśl
0 tym, co słyszałem i widziałem
1 myślę, że jednak tu zaradzić 
trzeba coś, na litość Boską!

Uwadze i sercu władz kolejo
wych słowa powyższe polecamy.

W tym czasie stojący pod ok
nem bandyci rozbili kolbami ka
rabinów' 2 szyby, co widzącBro
nicki, strzelił kilkakrotnie do ok 
na. W odpowiedzi na to ban
dyci dali do mieszkania około 
20 strzałów rewolwerowych i ka
rabinowych.

Posterunkowy Grabowski rów
nież porwrał za karabin i uk ryw 
szy się w drugim końcu miesz
kania, nie dopuszczał do wnętrza 
usiłujących wtargnąć przez okno 
i drzwi bandytów.

Jednocześnie inni bolszewicy 
starali się dostać do mieszkania 
oo. Bazyljanów, zasypując okna 
i drzwi gęstymi strzałami. Wresz
cie bolszewicy schwycili war
townika M ichała Kłosa, pod gro
zą rewolwerów kazali zaprowa

dzić się pod drugie okno poste
runku.

gający wezwali policjantów 
do i. oddania się, a gdy ich spo
tkała odmowa, rzucili przez okno 
dwa granaty ręczne, z których je
den eksplodował, nie raniąc je
dnak nikogo. Jedynie uszkodzo
ne zostały ściany, podłogi i drzwi.

Po eksplozji bandyci zaprze
stali strzelaniny, natomiast usły
szano gęste strzały na folwarku 
i w klasztorze.

Strzelanina zaalarmowała całą 
wieś i wkrótce nadbiegli mieszka
jący tam posterunkowi: Jan Le
wandowski, Stefan Gocławski i 
Józef Prędki, którzy wszczęli sil
ny ogień karabinowy. Bandyci 
również odpowiedzieli strzałami 
ze wszystkich stron folwarku, ota
czając policjantów i biorąc ich w 
ogień krzyżowy, wskutek czego 
zmusili ich do cofnięcia się za 
mury.

Po półgodzinnym blisko oble
ganiu bolszewicy zabrali się ze 
skradzionymi końmi do odjazdu, 
jed mkże wskutek ognia policjan
tów nie mogli uprowadzić całe
go łupu i musieli poprzestać na 
ośmiu koniach, w' tej liczbie je
den policyjny.

Cofając się przez sad, bolsze
wicy ostrzeliwali posterunkowych, 
poczym wśród zamieci śnieżnej, 
jedni na koniach, drudzy — pie
szo, zbiegli przez zamarznięty 
Zbrucz.

W dro ize natknęli się na pla
cówkę I pułku 2 kompanji stra
ży granicznej, która strzelała do 
bandytów, mimo to zdołali um
knąć bezkarnie.

Wieści różne.
Sow ieck i w yrok o psie .  Je

den z przedstawicieli nowej ary
stokracji sowieckiej w Moskwie 
miał kochanego pieska. 1 zdarzy
ło się, że piesek ten zginął wła- 
ścicielowi, a później ten sam pie
sek znalazł się u jednego z są
siadów.

Rozżalony „nuw orysz14 zaskar
żył „towariszcza“ sąsiada do są
du o kradzież psa. Po wysłucha
niu sprawy, sąd wydał wyrok, o- 
rzekający, iż pies nie ma być 
oddany właścicielowi, natomiast 
skarżący obywatel skazany zo
stał na miljaid rubli kary za to, 
iż ośmielił się „zajmować władze 
sowieckie sprawą, która w niczym 
nie obchodzi chłopów i robot
ników".

Ceny w  M oskw ie. W poło
wie stycznia na rynku m oskiew
skim notowano ceny: funt Chle
ba 600.000 rb., funt masła 5 mil
jonów 500,000 r \ ,  funt słoniny 
5 miljonów rb., funt mięsa wo
łowego 2,500,000 rb., funt wie- 

I przowiny od 3 do 4 miljonów rb., 
funt kiełbasy 3,800,000 rb., funt 
cukru 6 m iljonóft rb., pud białej 
mąki 30,800,000 rb.. za 10 jaj 
płacono 3,500,000 r b , koszula 
męska 28 miljonów rb., buty 
150 mil. rb., bilet tramwajowy 
50 tysięcy rb.

Na giełdzie moskiewskiej dnia 
15 stycznia b. r. płacono za: 
dolar 45 miljonów rb., funt  ster- 
‘ingów 186,500,000 rb , marka 
niemiecka 4 250 rb„ 10 rb. zło
tych 230 mil. rb.

:: ::
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• ki z własnych i powierzo- g  
: nych materjałów. {;

[: Ulica M odrzejowska Nr. 29. g
«  790 i;
: : : : : : : : : : : : : : : : : :  ■SSS**SSSn«SSS5*SSSS

Sosnowiec, 6 lutego.

Głosy czytelników.
Niedola naszej dziatwy.

Sosnowiec, 6 lutego.

Oblężenie klasztoru 
0.0. Bazyljanów przez bolszewików.

Lwów 5 listopada.



Kronika .
Kalendarzyk.

Dziś Doroty M. P. 

jutro Romualda. 

Wsch. słońca 7. 10 

Zach . 4.30

6
Wtorek.

Przedsmak wiosny.
W szak to  luty 
A nie skuty 

Jest lodam i ziem ski glob.
G ość codzienny:
D eszcz w iosenny 

1 błękitny nieba strop, 
już niedługo 
Z łotą strugą 

P ro m ien is ty  spłynie cud. 
po la  w kw iaty,

... - A znów w szaty
Letnie się wystroi lud 

jednb  tylko,
Niby szpilką 

Kluje, gdy sit; cieszyć chcesz:
W iosna — Pan '
Światu w dani,
Oprócz kwiatów

, 4-. ! t e m a t ó w ,

D la  poety ,
Tak, niestety,

I p rz ed n ó w e k  n ies ie  też.
Ćwierk.

---------------T

O dznaczenie. Ząany w sze
rokich kołach przemysłowych, 
brezes związku polskich hut że- 

'■ junych i dyrektor zarządzający 
sJsosnowickńj fabryki het i żela

za, p. Maciej Rogowski, został 
M-jnowanv kawalerem legji ho- 

| norowej. 'D o n o s z ą  o tym pisma 
warszawskie.

Z rady w ychow ania fizy-
znego. ' W ubiegłą niedzielę 

odbyło się w koszarach będziń
sk ich  posiedzenie członków po- 
; czatowej rady wychowania fizy- 
| cznego

. Niestety, niektórzy członkowie 
łU* poczuwają się do spełnienia 
przyjętych na się obowiązków i 
nie przychodzą na zebrania, to 

it-Ł*1 i niedzielne posiedzenie od- 
f się w szczupłym gronie.

Po odczytaniu protokułu z po- 
; przedniego posiedzenia, przewod- 
I Jęczący, dyr. Karney odczytał 
' treść odezwy, która ma być ro- 
Ł zesłana do czterech magistratów 
» w Zagłębiu.
f Następnie odczytano list tow.
[ sportowego „VictorjaM w Sosno- 
[ wcu i przyjęto na członka rady 

delegata powyższego tow. inż. 
Łaszkiewicza.

Przyjęto także do wiadomości 
: zrzeczenie się członka rady, p. 

dyr. Skarbińskiego, który przesłał 
zawiadomienie, iż z wielu PrzY' 
czyn nie może przyjąć zaofiaro
wanego mu stanowiska.

Po odczytaniu listu sejmiku 
powiatowego w sprawie udziele
nia radzie subsydjum, zebranie 
upoważniło oficera inspekcyjnego, 
por. Niteckiego, do podjęcia w 
magistracie sosnowieckim subsy
djum w wysokości pół miljona 
mk. i kupna odpowiednich i nie
zbędnych przyrządów, poczym u- 

Gtąlono termin nastęPnego zebra
n a  na d. 24 lutego r.b. na godz. 
> wieczorem i na tym posiedze- 
lie zakończono.

Zaznaczyć należy, iż zamierze- 
iy ę ia ,  podjęte przez radę wycho- 
1 i»'ania fizycznego mają dla kraju 

naszego i społeczeństwa niezmier
n i e  doniosłe znaczenie i wkrót-

ce już rozpocznie się realizowa- 
• nie projektów, to też konieczną 

% ieśt rzeczą, aby wszyscy człon- 
cowie rady dołożyli starań i pra- 

V>,cy celem jaknajszybszego i nale 
żytego postawienia i rozwoju tej 
ważnej placówki, a niewątpliwie 
praca ta wyda pożądany skutek.

Echa w yborów  prezydenta.
, Na skutek licznych zapytań na

szych czytelników', jakim sposo
bem wybrany został na prezy
denta miasta Sosnowca p. Wie
czorek, pomimo tego, że o kandy
daturze jego prasa niemal nie wspo
minała, podajemy dodatkowo kil
ka w tej sprawie informacji.

Jedynym kandydatem na któ
rego zgodził §ię konwent senjo- 
rów był p. J. Drzewiecki, który 
jednak postawił ze swej strony 
warunki, na jakich mógłby przy
jąć zaofiarowane m.i stanowisko.

Na warunki te konwent senjo- 
rów odpowiedzi nie dał i zaczę
to je omawiać na plenum rady. 
Niektórym członkom pewne w a
runki wydały się zbyt uciążliwy
mi, wobec czego chciano je zmo
dyfikować. W zastępstwie nieo
becnego p. Drzewieckiego, upo- 
ważmony przez n ego kolega oś
wiadczył, że na żadne zmiany 
pan D się nie zgodzi i kandy
daturę swoją cofa, na dowód cze
go złożył w imieniu i za podpi
sem p. Drzewieckiego oświad
czenie takiej mniej więcej treści:
„Mam zaszczyt zakomunikować, że 
wobec nieprzyjęcia moich warun
ków, tezygnuję z łaskawie mi 
zaproponowanego przez p. pre
zesa rady na zasadzie uchwa
ły konwentu senjorów mandatu 
prezydenta miasta i kandydaturę 
swoją cofain“.

Po tak stanowczym i niespo
dziewanym wystąpieniu, gdyż na- 
pewno porozumienie można było 
osiągnąć przy odrobinie zimnej 
krwi, prezes zarządził przerwę, 
poczym zarządzono głosowanie 
nad zaproponowanymi przez o- 
becnych kandydatami. Wówczas 
wysunięto kandydaturę p. W ie
czorka, który uzyskał poparcie 
radnych socjalistów i żydów i w 
rezultacie zupełnie przypadkowo 
wybrany został na tak odpowie
dzialne stanowisko.

O p o ż y c z k i  d la  m ia s t .  Wo
bec zwrócenia się związku miast 
do ministerjum sk irbu z memor- 
jałern, w którym wskazana jest 
konieczność u d z i e l e n i a ,  przez 
skarb znaczniejszych pożyczek 
wszystkim miastom polskim, znaj
dującym się w ciężkiej sytuacji 
finansowej, sprawa ta była przed
miotem narad w ministerjum.

Mi lister skarbu, p. Grabski, 
zgodził się na udzielenie mia
stom pożyczek w bonach opie
wających na złote polskie. Pod 
zastaw bonów P. K. K. P. będzie 
udzielać miastom pożyczek w 
wysokości 8-o proc. wartośi i tych 
bonów'.

Łącznie ze sprawą powyższą 
wypłynął także projekt regulowa
nia wszystkich wpływów i wy
datków miejskich w złotych pol
skich.

N ow e pism o. Wkrótce zacz
nie wychodzić w Sosnowcu no
we pismo p t „Sportowiec Za
głębia", poświęcone omawianiu 
wszelkiego rodzaju spraw, doty
czących sportu i wychowania 
fizycznego..Pismo wydawać bę
dzie tow. sport. „Victorja“, redak
torem zaś został p. inż. Paszkie
wicz.

O statni bal. Staraniem sekcji 
dochodowej zrzeszenia opiekunek 
dzielnicowych w Dąbrowie w dniu 
dzisiejszym odbędzie się w sali 
kina „Kometa" zabawa taneczna, 
z której dochód przeznaczono 
na zasilenie funduszów pomocy 
biednym. %

Jakiej polityki gospodar
czej chcą przem ysłow cy? Na
świeżo odbytym zjeździe prze
mysłowców w Poznaniu powzię
to między innymi uchwałę na
stępującą:

„Wychodząc z założenia, że 
jedynie wolna konkurencja pro
wadzić może do rozwinięcia wy
twórczości przemysłu, jako też 
wzmoże -ia dochodów skarbowych 
zjazd domaga się porzucenia d o 
tychczasowej polityki statystycznej 
i monopolowej i przepisów do 
polityki swobodv gospodarczej 
we wszystkich dziedzinach, prze

kazanych dotychczas administra
cji rządowej".

Zebranie nar. org. kobiet.
W środę, dnia 7 lutego, o godz.
6 wiecz. na plebanji sosnowie
ckiej przy ul. Kościelnej odbędzie 
się zebranie organizacyjne koła 
sosnowieckiego narodowej orga
nizacji kobiet. W zebraniu weźmie 
udział jedna z najdzielniejszych 
pracowniczek tej organizacji panna 
Cichocka, delegatka zarządu gł. 
W; Warszawie.

Pożądany jest liczny udział pań 
nietyko ze sfer inteligencji, mie
szczaństwa, ale i ze sfer robotni
czych.

Ner. org. kobiet posiada już 
setki dobrze zorganizowanych kół 
w całym kraju. Na terenie Za
głębia kola takie funkcjonują w 
Zawierciu, Czeladzi, Grodźcu i 
Dąbrowie. Po zorganizowaniu koła 
sosnowieckiego zwołany zostanie 
w Będzinie zjazd powiatowy z 
udziałem posłanek do sejmu i 
senatu.

Bilety wejścia otrzymać można 
u p Aleksandry Rigalewiczówny 
(uh Dekierta 6, dawniej Policyjna) 
lub na pół godz. przed posiedze
niem na plebanji.

Cena pożyczki złotej. Roz
porządzeniem ministerjum skar
bu z dnia 3 bm. została zmie
niona od dnia 5 lutego cena emi
syjna obligacji 8 proc. państwo
wej z r. 1922. Mianowicie za 
podstawę obliczenia przyjęto cenę 
złotego polskiego 5.500 mk. p , 
co wyniesie za obligację wątłoś
ci 10,000 mk. p. i 10,000 zł. P, 
— 65.000 mk. i za obligację 50 
tys. mk. p. i 50 zł. p. 325 
tvs. mkp.

O przedłużenie godzin  han
d lu .  Wobec częstego zwraca
nia się kupiectwa żydowskiego 
do ministerjum pracy z prośba
mi o pozwolenie na przedłużenie 
godzin handlu w sklepach w 
srboty. ministerjum w jednym 
wypadku dało oipowiedż neten- 
torn, że podobnych pozwoleń nie 
może udzielać, ponieważ tego 
rodzaju decyzje należą do kom
petencji władz samorządowych.

D ziw ne zw yczaje. Onegdaj 
w niedzielę, w czasie, gdy w ko 
ściele odbywało się nabożeństwo 
czeladź rzemieślnicza odbywała 
zebranie wspólne z czeladzią ży
dowską pod przewodnictwem a- 
gitatora socjalistycznego. Czyżby 
wśród czeladzi rzeźniczej, którą 
na ogół uważamy za narodową 
i chrześcjańską, nikt s 'ę nie zna
lazł, by zaprotestować przeciwko 
t e m u  nieposzanowaniu na
szych zwyczajów religijnych? To 
by było naprawdę smutne i o- 
burzające.

Pokąsani przez psy. W  ub.
niedzielę psy wściekłe pokąsały 
w samym tylko Sosnowcu 6 osób.

Ani nakazy władz, ani nawo
ływania prasy, by psy trzymano 
na uwięzi 1 nie odnoszą skutku, 
czyściciela zaś nie widać jakoś 
przy pracy.

Pod kołami pociągu. Kil-
konastoletni wyrostek Pęcina w 
ub. niedzielę kradł węgiel z w a
gonu pociągu w pobliżu stacji 
dęblińskiej w Sosnowcu. Spło
szony przez konduktora chłopiec 
wyskoczył z wagonu i potknąw
szy się wpadł pod kola, które 
mu obcięły nogi. Przed przyby
ciem lekarza, w kilkanaście mi
nut po wypadku Pęcina zmarł.

I

NOWOŚĆ! D la  P a ń !  NOWOŚĆ!
Elegancko i tanio ubierać się można tylko w nowootworzonej

pracowni sukien damskich p. f. „M A R JA "
w  Będzinie przy u licy  K ołłątaja N r  45.

UWAGA! Pracownię tą po kilkuletnim prowadzeniu w Ło
dzi przeniesiono do Będzina. 971-1

Wyjazd górników do Fraicji. Z dniem 31 stycznia zo- i
; stały przeniesione biura misji francuskiej (Delegacja Centralnego | 

Komitetu kopalń francuskich) z Oświęcimia do Mysłowic ul. Po- 
j  cztowa L. 8. Przyjmowanie górników na wyjazd do Francji roz

pocznie się w Mysłowicach dnia 8 lutego za okazaniem dowo- 
dó v osobistych i karty polecającej z państwowego lub komunal
nego urzędu pośrednictwa pracy. 1048
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Firma z roku 1847.

Jedyny na Zagłębie specjalny

W ykom w a w szelkie ro
boty w chodzące w  zakres 

m odelarstw a.

i H U  III II U L  la f i l i
S O S N O W I E C ,  

ul P i ł s u d s k i e g o  Nr. 34.

C e n y  bezkonkurencyjne, 
a w ykonanie solidne.

M istrz cechow y:
Fr. jedliński.

go.
S o b o ta  — S o s n o w ie c  popo

łudniu dla uczącej się młodzie
ży „Panna — mężatka" wy 
stęp Sulimy.

Wieczorem po raz pierwszy 
„Ona" Kazimierza Wroczyńskiego.

N ie d z ie la  —  S o s n o w ie c  po
południu „Wierna kochanka" — 
ostatni występ Sulimy. Wieczo
rem „Ona" po raz drugi.

P oniedziałek  — D ąbrow a  
„Ona".

C eny  b i le tó w .  Dyrekcja te
atru przypomina, że ceny bile
tów naznaczone zostały dwojakie: 
w dni powszednie zniżone, a w 
soboty, niedziele, dni świąteczne 
oraz wystęjjy podwyższone.Sprze- 
daż biletów na powyższy reper
tuar rozpoczęta.

Z te a tr u .
Repertuar na tydzień b ie 

żący  zapow iada:
Wtorek — Będzin „Wierna 

kochanka" —  występ Sulimy.
Środa — Sosnow iec „Zaba

wa w miłość".
Czwartek S osncw iec„C zy- 

sty interes".
Piątek — Sosnow iec „Wier

na kochanka" — wystę 3 Sulimy.
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Krem „ Orlando" \
jest jednym z najradykalniej- J 
szych środków krajowych, • 
usuwa pryszcze, zmarszczki • 
nadaje elastyczność twarzy. J

W yrób: LaUoratorjum • 
3. Ordona w Gzestocliowie •
Żądać w składach aptecznych * 

i aptekach. 151-3 •

Ofiary.
Zamiast wieńca na grób ś. p- 

Aleksandra v. Zimmermanna człon 
ka zarządu i dyrektora ekspozy
tury handlowej przy związku wy- 
kończalni i farbiarni okręgu Łódz
kiego „Kupno" wr Katowicach na 
chrześcjańskie t-wo Dobroczyn
ności w Sosnowcu. 200.000 mk. 
prezes zarządu A. Lipiński czł. 
zarządu ekspozytury katowickiej 
Jan Stiildt, D. Góralski, S. Krod- 
lęiewski.

Zamiast wieńca na grób ś. p. 
dyr. Aleksandra v. Ziminerpianna. 
na chrześc. t-wo Dobroczynności
100.000 mk., Edward, Stanisław 

i Eugeniusz Krodkiewscy.
Koło samopomocy ucz. państw, 

sem. naucz, w Sosnowcu składa 
na dom sierot B-ci Lurdystów
mk. 20.00Q

Koło samopocy ucz. państw, 
sem. naucz, w Sosnowcu prze
znacza na budowę pomnika ks. 
Poniatowskiego mk. 30,000.

Na inwalidów wojennych M. 
T. mkp. 5000.

Ofiary złożone w kasie chrz. 
tow. dobroczynności w Sosnowcu 
na instytucje sieroce w zamian 
powinszowań noworocznych: Mk.
100.000 dyr. Wiktor Viannay. AA<,
40.000 Bracia Święciccy. Po mk. 
15 000 Janina Odermanowa, Albert 
Oderman. Pomk. 10.000 Ruppert, 
Wł Wasilewscy, dr. Ignacy Moj- 
kowski. Po mk. 5.000 A Kosmalla, 
A Hauke. 2.500 Wł. Gumińscy. 
1.500 J. Gotz. 23.500 11a listę nr. 32 
zebrane przez p. Karola Peuckera.

Mkp. 5.000 za odsprzedane 
łyżeczki od W. J.

Choroby wszelkiego ro
dzaju, które przez me- | 
dycynę nie mogą ule
czyć, leczę w krótkim 
czasie przez mój o so 

bliwy magnetyzm

M a g n e to -p a th
MYSŁOWICE, ulica Pia

skowa Hr. 48.
Godziny przyjęć: od 8 ra

no do 12-ej i od 3-ej do 
6-ej wieczorem.

6179 TH. SANTURA.

a  0
H S p r ó b u j c i e  now y w y- |  
H śm ienity gatunek herba- S  

ty  Nr. 50. firmy 423 g
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Akuszerja, koMece choroby

, \m. Eiittrin. likr. 
K A T O W I C E  § 

Dr. H. W. 1183
Ordynuje codziennie od 10— 3 

i od 4—7.

62 Doktór medycyny

J. H A Ł A C Z
byty dyrektor szpitala 

wenerycznego.
Gliorcliy skórne i weneryczne

Badania mikroskopijne.
Przyjm uje od 9— 11 i 3—7 

w iecz.

ItfZil M 3-11 Mija 11. i, i tktlŁ
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Zam ordow anie c y g a n k i  
przez cyganów . W rodzinie 
cygańskiej Kalempuru, koczującej 
wrąz z innymi na przedmieściu 
Przemyśla, rozegrał się w tych 
dniach krwawy dramat na tle 
zwyrodniałej i zbrodniczej miło
ści ojca do córki.

Oto kifedy tej nocy o godz. 12 
wróciła do namiotu swego cygan 
ka Aniela Kalempur, żona Józefa, 
zastała w nim swą 18-letnią cór
kę Anielę broczącą we krwi, le
żącą na ziemi i przykrytą kocem.

Córka jej już była w stanie a- 
gonji. Z paru słów przez nią 
wyrzeczonych, można było dojść, 
że mordu dokonali ojciec Anieli 
Józef i jego brat, strzeliwszy do 
niej z rewolweru.

Kula utkwiła w boku, 'raiiąc 
ją śmiertelnie, zwłaszcza wskutek 
upływu krwi i nie nadejścia po
mocy.

Obaj 'mordercy zbiegli.
Mordu dokonano na tle zwyrod

nienia. Stary Kalempur i jego 
brat od dłuszego czasu usiłowali 
nakłonić córkę swą i siostrzenicę 
do czynów niemoralnych.

Kiedy A n i e l a  K a l e m p u r ,  
stanowczo o d m ó w i ł a ,  ranili 
ją ciężko, poczym zbiegli Ener
giczny pościg za obu zbiegłymi 
bandytami w toku.

O lbrzym ie n a d u ży c ia  w  ka
s ie  ch orych  w  Ł odzi. W łódz
kiej kasie chorych, opanowanej 
przez socjalistów i komunistów, 
wykryto olbrzymie nadużycia, któ 
rych dokładna cyfra jeszcze nie 
jest ustalona. Dokonali ich rach
mistrz Władysław Cieślik oraz ka 
sjer 1 dzielnicy Ferdynand Zają
czkowski.

Zajączkowski był z zawodu ślu
sarzem, należał do P. P. S.

Dotychczas stwierdzono brak 
kilkunastu miijonów marek ale 
dalsze kradzieże dopiero w toku 
sprawy prawdopodobnie zostaną 
wykryte.

Defraudanci dokonywali syste
matycznych oszustw pobierając 
pieniądze za „martwe dusze“ 
wpisywali bowiem na blankietach 
fikcyjne nazwiska, fałszowali stem
ple i podpisy i pobierali dla tych 
nieistniejących osób zapomogi.

Spodziewane są dalsze szcze
góły tej nowej afery wykrytej w  
instytucji opanowanej przez P. 
P. S.

N apad b an d yck i w  D irałach
Do zagrody Wojciecha Dzika w  
Dirałach koło Pstrąkowej, dostali 
się w nocy trzej bandyci uzbro
jeni w karabiny i rewolwery sy
stemu Browninga i grożąc za
strzeleniem, ustawili oni wszyst
kich domowników w  jeden kąt 
izby, gdzie ich jeden z przygo
towanym do strzału karabinem 
pilnował, dwaj pozostali rzucili 
się do plądrowania domu.

Po rozbiciu skrzyni zabrali oni 
bardziej wartościowe rzeczy i 
przeszło pół miljona gotówki i 
ulotnili się wraz z łupem. Dopie
ro w jakiś czas po ich odejściu 
ocknęli się przerażeni napadem, 
Dzik i jego rodzina i dali znać 
komendantowi posterunku policji. 
Za bandytami wysłano natych
miast pościg, ale bandytów nie 
udało się schwytać. Siady ich 
zgubiły się w pobliskim lesie i 
niepodobna było ich w gąs2 czach 
leśnych odnaleźć.

P rzew iezien ie  zw łok boha
terów  z pod Rokitny. Czer- 
niowiecki komitet rokitniański na 
posiedzeniu odbytym w obecności 
konsula polskiego w Czerniow- 
each, p. Lorentowicza i prezesa 
tamtejszej rady narodowej, ustalił 
jako dzień uroczystego przewie
zienia do Krakowa zwłok boha
terów' z pod Rokitny na wiórek 
20 lutego br. Przewiezienie zwłok 
z Czerniowiec do Krakowa po
trwa około 5 dni.

Ż ą d a j c i e  b e z p ł a t n i e !  |
Przyślijcie nam kartę pocztow ą ze sw ym  adresem , a w zam ian otrzy- * 
macie zupełnie BEZPŁATNIE ilustrow any katalog w szelkiego rodzaju |  
wykwintnych w yrobów  sukiennych i m anufaktury niezbędnych w każ- ® 
dym domu. W  ten sposób zapoznacie się szczegółow o z najlepszym i |  
w yrobam i pierw szorzędnych fabryk i tow arzystw  akcyjnych i przekona- r* 
cie się jaka  olbrzym ia różnica je s t m iędzy riaszymi cenam i fabryczny I  

mi, a  cenam i w W aszej m iejscow ości. «

O
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1 Firma Handlowa B E R H S Z T E I K  i S - KA
B I A Ł Y S T O K .  Składy Fabryczne.
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|| Poszukujemy 800 do 1000 mtr. jj 
!  szyn do kolejki oraz 3 koleby (lorki). |

Oferty z podaniem  szerokości toru należy prze- ||j 
II słać Z a k ł a d o rn P r z e m y s ł u  W ł ó k i e n n i c z e g o , 81 

„C. G. S c h d n “ S. A. Ś r o d u l k a. 879— 1
II

DO WYDZIERŻAWIENIA
w Dąbrowie Górniczej w  pierwszorzędnym  punkcie 

nieruchom ość, składająca się
z d u żeg o  p lacu , sta jn i, szo p y , w o zo w n i i dom u o 4-ch  
p okojach  z kuchn ią  i u rząd zen iem  b iu row ym  i te le fon em

Czyn dzierżawny za rok z góry 81)00 000 mkp.
Oferty reflektantów składać listownie do Warszawy 

Reklama Polska jasna 10, dla „repatrjanta“. i 38 2

9

D la  m ej fabryki su ro w ej tek tu ry  p o trzeb n y  je s t

kierownik maszyny papy.
K an d y d a t m usi p o s ia d a ć  d łu g o le tn ie  d o św ia d c z e n ie  

w  w y ro b ie  su ro w e j te k tu ry . S tan o w isk o  j e s t  s ta łe .  S zybk ie  
z g ło s z e n ie  u p ra s z a

WŁADYSŁAW LEWANDOWSKI
FABRYKA SUROW EJ TEKTURY i PA PIERU

T c z e w ,  ( P o m o r z e ) . 995-

iii i iii
S A N A T O R I U M  

i Zakład wodoleczniczy

D-ra KUPCZYKA
KRAKÓW, Szujskiego 11. 

Telefon 1295.
C horoby n erw o w e  

i w ew n ętrzn e , umg

iii i iii

ga>#
g  W dniu 14 lutego 1923 
© r. o godz. 10 ei odbędzie 
e  się w Powiatowej Komen- 
§  dzie Policji Państwowej w 
*)> Będzinie sprzedaż żelaznej 
® maszynki do krajania tyto- 
2  niu w drodze publicznej li- 
«  cytacji. 1052

i
%
9
en
9
i
a
f
9
«

Drobna agłoszeaia.

P e

L I S Y ,  U Ł I 1 E 1 Z E  
- WSZELKIE m 
i  wielkim wyborze

P O L E G A
£ S ( U !  fuIEB

i 938-36

U92I B
OL. IL L fflJ !  Ol li.

1 PIĘTRO.

K U P N O  i S P R Z E D A Ż
100 zttk. za w yraz.

I / ’ucie m otor 2 kenny nadający się 
**• do prądu sosnow ieckiego . A. No
w akowski Aleja 23. 1039-2
O a c z n o ść !  Zupełna w yprzedaż z po- 

wodu zm iany interesu, jeszcze 
k ilkadziesiąt par. obuw ia, m aszyna q- 
ględrów ka w dobrym  stanie i dam ska 
Bingera, jak rów nież szafa oszklona 
z szufladam i nadającasiędow szelkiego 
interesu. Kantor biurko 3 szyby duże 
i cała pracow nia sz tw ska , ew . i lo
ka! sklep 2 pokoje i kuchnia. Renar- 
dow ska 6 .? Słom iński 1053 2

M aszyny do szycia bębenkow e i 
czółenkowe do sprzedania P o 

goń R acław icka 3. 1050-2

POSADY i PRACE.
j Zaofiarowane 100 rnk. za wyraz.

JP |!a  zarządu dom u u pojedynczej c- 
^  soby po trzebna osoba stassza z 
dobrej rodz iny , dokładnie obf znana z 
gospodarstw em  dom ow em . Pow ażne 
rekom endacje niezbędne, Zgłoszenia 
w godzinach rannych do inż. Bauer,er 
tza, Sosnow iec nl. 3 M aja Ni. 7.

1 0 5 2 -3
jp o trz e b n a  osoba inteligentna, n ie 

zależna, jako gospodyni do d w o j
ga osób, znająca także koresdonden- 
cię polską. W arunki: całodzienne u- 
trzym anie z m ieszkaniem  i w ynagro
dzeniem  podług  umowy. W iadom ość 
w  adm inistracji „iskry", D ęblińską 
Nr. 1 ' 1079

Osoba starsza  w ykształcona potrzeb
na jako w ychow aw czyni do star

szych dzieci i pomocy w g ospodarst
wie, P iłsudskiego 98.' 105S '

Poszukiw ane 50 rnk. za w /raz.

M as'-ynistku z buchalterją  przyjm ie 
posadę praktykantki be. w yna

grodzenia w  pow ażniejszem  przedsię
biorstw ie. Oferty łaskaw e do adm ini
stracji „Iskry" dia „M. K "  1010-1 
p o s z u k u ję  posady w charakterze 
* starszego  elek tro— m ontera, ewen. 
prow adzić sam odzie ln ie  w arsztatu  
ejektryćznego lub ślusarsk iego . W ia
dom ość c lsk ra" D ąbrow a. 10 7—3 
O y so w n ik  chętnie przyjm ie pracę 

w ieczorow ą. Adres: P iłsudskiego 
33 Bednarski. 1049-2

L O K A  L E.  
10 mk. za wyraz.

IS F d o w ie c  z dw uletnim  dzieckiem  
* * poszukuje m ieszkania przy ro 
dżinie ew. p rzy  sam otnej osobie. 
Z głoszenia do adm in istracji „Iskry" 
d la „‘W dow ca". 1055

R O .2 N E.
100 mk. za wyraz.

B łn r o  m ie r n i c z e  
8ć KOZŁOWSKI ł S-ka
Sosnowiec, Kołłątaja 6.

yo3

Sprzedam  spiesznie elektryczny mo
to r zm ienny trzech silny 220 volt 

prądu sosnow ieckiego. P rośba  o zgło
szenie ul. W arszaw ska Nr. 14 Ceimer.

9 2 9 -1

U WAGA! Spółka pracow ników  obu
w ia w  Sosnow cu przy ul. Czystej 

róg Krzywej Ni. 9 obok b. cyrku. P o 
leca p. hurtow nikom  i m ieszkańcom  
Zagłębia iż posiada na składzie w iel
ki w ybór m echanicznego i szpilkow a
nego obuw ia po cenach konkurencyj
nych. D obroć gw arantow ana. Proszę 
przyjść i przekonać się. 953— 1

Sprzedam  dom z zabudow aniem  i
ogrodem  owocowym  w Z ąbkow i

cach. W iadom ość „Iskra" Sosnow iec.
1 9 7 9 -2

Kupię łóżko m e ta k w e  lub m eblow e 
w dobrym  stanie. • W iadom ość 

„Iskra" D ąbrow a. 1035

Waga 5 pudow a do sprzedania , 
cena 50,000 mk. W iadom ość M ar- 

jacka 12, Puszczew icz. 1031

Sprzedaż naw ozu. K om isjoner fabry
ki A grochem ia sprzedaje  st perfo- 

sfat 16— 18 procentow y po cenie fa
brycznej, tam że potrzebny człow iek do 
stałej roboty. Sosnow iec S tara 10.

1028

Sklep z urządzeniem  i z dw om a u- 
bikacjam i do sprzedania, s ie lce  

K aliska 12. 1024

P ies dobrej rasy  z Cytrów nadający 
się do sklepu, lub podw óiza do 

sprzedania . W ieś G rabocin domy 
W arszaw skiego  Tow . Nr. 3 W arw as 
Jan. 1020

Zaginęła m łoda suczka w ilczej rasy , 
odprow adzić za nagrodą, Zagórze 

Nr. 57 T argos. 984

Zgubiono  przy w yjściu z pociągu w 
Sosnow cu w dniu 30 stycznia rb. 

o 'g o d z . 4 m 10 p<> poi. apara t do 
m ierzenia izolacji N r 65062 (pudełko 
drew niane z korbką i rzem yczkiem  dó 
noszenia). M onter odpow iedzialny za 
ten apara t prosi uczciwego znalazcę
0 odniesienie go za nagrodą 30000 
marek pod adresem  „Siem ens" ulica 
D ęblińska Nr. 1. 983— 1
1 Tłokuję miljon m arek na hipotekę.

W iadom ość w adm inistracji,
1033

Zginął pudel biały U prasza sie o 
odprow adzenie ul. N iska 6 , Krod- 

kiewski. 1026—2

Wspólnika fachow ego do prow a
dzenia garbarni poszukuje. W ia

dom ość „Iskra" Sosnow iec. 1021

P rzyjmujd szycie bielizny w dom u i 
po domach. Pogoń ul. C iepła Nr. 

9 m. 7. 1057
’Tf gubiono zapasow ą oponę z felgą 

od san  ochódu wym. 820x120 po
między K atow icam i ł D ąbrow a d n i a 4  
lutego. U praszam y o zw rot za wy
nagrodzeniem  pod adresem  Sosnow iec 
3 M aja 13 W ładysław  M r o z o w s k i  1 
S-ka, ' i060"3

ZGUBIONE D O K UM ENTY, 
50 mk. za  wyraz.

Kunegundzie i S ta n is ła w o w i Fonfara 
skradziono w pociągu między 

Kielcami a S trzem ieszycam i legitym a
cję kolejow ą z fotogratją. 1056

Koźm iński ZygmunJ zgubił książkę 
zw olnienia z w ojska w ydaną przez 

PKU. w Będzinie .  1042-3

J an W ójcik zgub£ .  kartę w ojskow ą 
w ydaną przez 26 pp. w  N ow ora- 

dom sku. 1061-3

Antoni Kłos zgubił pobyt kartę w 
daną przez kop. „Renard". 1062

G
B

^  ni a w ojskow ego, wydań; 
PKU. Częstochow a. Zwrócić 
D ąbrow a.
r^ u s io w l M aciejowi (r. Ib.-?

to o tro  portfel zawierając 
dem obilizacji, .w ydaną przez 
Krakowie j dow ód osobisty' 
przez gminę Grodziec.

M azda B olesław  zgubii kartę 
■ łania w ydaną przez PKU.

ielski Antoni zgubii tyr 
zaśw iadczenie demobili; 

dane przez PKU. w Piotr&i 
książeczkę m iejscow ej kasy . 
Łaskaw y zna lfzca  proszony i 
żyć dow ody te w redakcji

W y s z n a c k i  Edw ard zagubi! -ui 
YV c ik ę  w ydaną przez po.vd 
kasę chory'dt w Sosnowcu,;;
Ł /G zim ierzow i Rod ko skrad, 

p iery  w ojskow e, m etrykę 
riia, różne papiery  i go tó f 
sza się t Iko o zw rot pa 
adm inistracji „Iskry" w Sos a

I  eonowi R ygalilow i skradzi 
~  tę pow ołania w ydaną przez 
Będzi.t i zaśw iadczenie o ' 
wyd; ne przez T o warzy.-t 
nard".
lA /ła d y s ła w  Penczka zgubi!

osobisty  w ydany przez tn| 
trat m. Sosnow ca i odroczenie 
skow e w ydane przez PKU. B

l/a z itn ie rz o w i S taw ińskiem u i 
dziono 6 m iesięczny bilet 

niczy kolejowy, tyrrczasów 
osobisty  i kartę pow oląm a 
PKU. Będzin. ' U
C ta n is ła w  Kowalski zgubił kar 
0  w ołania w ydaną przez PKł 
dzin.

zczuka T om asz zgubił ty o cza  
zaśw iadczenie dem obiliza.. 

dane przez P. K. U. M i

I an W rzesień zgubił kartę z* 
z w ojska w ydaną przemy 

dzin.

volm e-
przez

„Iskra"

- t  ■ 

awo-

’’alel C udzyńslti zgubił ka 
■" łania  w ydaną przez PK

r
la u r e k  łan zgubił kartę

w ydaną przez P.K.U^BędzUfig 
1  ~

arychta F rarc iszek  zgubił past 
i kartę zw olnienia wydań* 

PKU. Będzin.
j"Tlow niak W ładysław  zgubii 

czarny 5.200 mk. gotow ką 
dem obilizacji w y d a n ą  z 51 p. s 
kres. Z n alazcę  p ro szę  o zwrot
rrfćrmi do adniinistracji „Iskry" w 
snowcu.

por

1004-7

w y- 
1062

f j i r s z  A pfelbaum  zgubii kartę pc v 
łania  w ydaną w PKU. BętUs.

1013
W i t e i u s  P io tr (r. 1894) zgubił 

pow ołania w ydaną przez 
w Będzinie. 909-
O r i łn e r  Hirsz (r. 1896) zgubił 

dem obilizacji, w ydaną przez 
w Krakowie. 1016-.2 „
C ta c h o w ic z  S tan isław  zgubił ksią 

kV z k a*y chorych w ydaną przc 
kop. „Flora . Zwrócić „Iskra" Dąbrc
W3. .i

^ z c z e p a n o w i Labusiow i zg nęła  3 
ta dem obilizacyjna i opinja i , _  

dane przez p ierw szy  pułk saperów  %  
W arszaw ie.
Q zm u lo w i C haW ow i Ryńskiem u skraf 

dziono kartę dem obiiizacyjną w y
daną przez PKU. Będzin. 1034—S H
M o w a k  Roman zgubi! kartę pow oi,1- 

nia w ydaną przez PKU. Będzin ! 
książeczkę z kasy chorych. 1082 3

J ózef Kawecki zgubił dokum ent w oj
skowy w ydany przez 2d pułk uła

nów w Sosnow cu. 1030 3
jR ie k a rz  Moryc zgubił kartę cem obi 
4 lizacyjną w ydaną przez II p. s, p 
w Sanoku. 1026—3

J an A ndrejew  zgubił kartę pow oła 
nia w ydaną przez P;<u B,,dzin ta„

kow ą uniew ażnia się. 1025
p e j i k s  Ra;czyk zgubił kartę dem i bi- 

lizacj i w ydana przez PKU. Będzin 
1023 3

Z y g m u n to w i Kozłowi skradzi. no na- 
piery w ojskow e w ydane przeż ?  

KB. Będzm, takow e uniew ażnia sie
1015—2

O z e p c z y k  P iotr zgubił dokument) 
^  w ydane przez PKU. Będzin

1043—3

J uszczyk S tanisław  zgubił dnia 3£ 
stycznia r.b. tym czasow e zasw iad 

dem obilizacji w ydane przez 38 o. p 
strzelców  lw ow skich w Przem yślu.

1043-3
C e w e ry n  Jessel zgubił kartę pow oła 
D  nia w ydaną pi zez PKU. Będzin.

1041 3

Rozdzyński K azim ierz zgubił dowdl 
osobisty  w ydany przez magistra 

w  Czeladzi. 1040 .

Zag inęła  karta zw oln ien ia  wydant 
przez PKU. M iechów na imię Leś

niak B artłom iej. 1045

Redaktor i wydawca: Wiktor Monsiorski Tłocznia ScćHd Wydawn. „Kuriera Zagłębia*


